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Pieśń z głębin duszy: — Podniosła forma. — Natchnienie i zachwyt. — Proste słowa. 


Niezawsze jednakowym mówimy językiem. Inaczej 
układają nam się zdania, gdy myśl nami włada, inaczej, 
gdy radość ogarnia serce. Wtedy usta same układają się 
do pieśni. Wielkich uczuć niesposób zamknąć w powszednie 
słowa. 

Tak jest w sprawach ziemskich. Czyż w sprawach Bo- 
żych miałożby być inaczej? Nie jednym i tym samym ser- 
cem czujemy? Owszem, im wyższe, szlachetniejsze, czy- 
stsze uczucia, im bliżej sięgające Boga, tym potężniej wy- 
rywa się z głębin duszy pieśń! 

HOŁD WDZIĘCZNOŚCI 

Któż z nas nie przeżywał wzniosłości hymnu Najśw. 
Panny — Magnificat? Gdy w czas nieszporów rozlegają 
się jego tony, nie tylko wonne kadzidła obłokami wznoszą 
się nad ołtarze. Jeszcze wyżej, jeszcze lotniej — niesie się 
nasza dusza do Boga. Zgarnia wtedy wszystkie dobro- 
dziejstwa doznane przez siebie i składa wraz z hoidem 
wdzięczności przed Najwyższym Panem. Wielbi Jego po- 
tęgę i możność. Korzy się przed Boską dobrocią, która do- 
strzega pokorę wiernego Gzłowieka. Czuje i rozumie, jak 
tylko On — Bóg — jest PAJO CZ najświętszą spra- 
wiedliwością. 

Serce jedna zalewa radość. Czysta, wzniosła, święta. 
I nic w tym dziwnego- Jest to jakby dalekie odbicie tego 
wesela i szczęścia, jakie przeżywała najczystsza wśród 
ludzi istota — Najśw. Maria Panna. Ona to bowiem wy- 
Śpiewała Mu hymn w dniu Nawiedzenia. 

I Kościół posługuje się hymnami we mszy św. Dawniej 
stosował ich wiele. Dziś zostawił tylko pięć. Dużo prze- 
niósł do pacierzy kapłańskich, do brewiarza. 

HYMN RADOSNY 

Wielkie uroczystości wymagają podniosłej formy. Stąd 
hymn mamy na Wielką Sobotę, gdy pierwsza wieść nad- 
latuje o zwycięstwie Chrystusa Pana. Wtedy przy po- 
święcaniu paschału, jako tryumfalnego znaku zmartwych- 
wstałego Zbawiciela rozbrzmiewa radosny hymn: 

Niech się raduje już anielska rzesza 

Z tajemnic Bożych szczęsne wznosząc pienia 
I tak Wielkiego Króla niech pospiesza 
Zwycięstwo — surmą wysławiać zbawienia! 

Kościół nawołuje do powszechnej radości i uwielbiania 
Boga za łaską odkupienia. Wszystkie winy On —- Chry- 
stus — zmazuje w nas, kornie zebrzących Boskiego zmi- 
łowania: 

Zaiste słuszna w pieniu uroczystym 
Niewidzialnego Boga-Ojca w niebie, 

Z jedynym Synem wraz, Jezusem Chrystem. 
Z. całego serca uwielbiać w pokorze, 
Żarami duszy czcić gorejącymi. 

Potem następuje wyliczanie wielkich dobrodziejstw, 
jakie Bóg nam dał onej błogosławionej nocy, gdy Chry- 


stus powstał z grobu. Nade wszystko jednak porywa roz- 
modlone serce myśl, że Bóg Syna nam dał, by nas odkupić. 

Pieśń ta — to jeden z najcudowniejszych hymnów ko- 
ścielnych, pełna natchnienia i zachwytu. Nic dziwnego. 
Wyśpiewały ją usta św. Ambrożego, biskupa Mediolanu. 
Już tysiąc sześćset lat rozbrzmiewa hymn ten po wszyst- 
kich kościołach na całym Świecie, a zawsze Świeży, prosty, 
głęboki i porywający. Zawsze mocen najwznioślejsze bu- 
dzić uczucia w zasłuchanych w dobroć Bożą duszach. 

BLISKOŚĆ Z JEZUSEM 

Wielkanoc sama ma również swój hymn. Śpiewa go 
Kościół między jednym czytaniem Pisma św. a drugim 
w czasie mszy św. Największe święto Kościoła musiało zna- . 
leźć swój wyraz radości w hymnie. Już od XI wieku na- 
leży on do składowych części mszy. Napisał go jakiś po- 
bożny mnich burgundzki Wipo. 

Naprzód zachęta do składania hołdu J ezusowi. I zaraz 
potem podanie przyczyny, dlaczego właśnie mamy Chry- 
stusowi oddawać cześć. Przecież On stał się za nas efiarą. 

Paschalnej drogiej Ofierze, 
Hołd nieście wierni z ziem wszech: 


Za owcę — Jagrię cios bierze, 
Wznawiając z Ojcem przymierze 
Niewinny — zmazał nasz grzech. 


Xto nie rozumie, że Jezus jest Synem Bożym, niewin- 
nym, a dobrowolnie oddającym się jako przebłagalna 
ofiaga za nasze grzechy — ten nie rozumie najistotniejszej 
prawdy naszej wiary. Bez Jezusa nie byłoby odpuszczenia 
grzechów. Dlatego takie potężne uderzenia radości w sercu 
na wspomnienie dnia zmartwychwstania naszej sprawy 
odkupienia. Stąd ta nasza wielka nadprzyrodzona bliskość 
z Jezusem. Co więcej — zjednoczenie się z Nim. 


Ileż radości drga w tych prostych słowach: 
Wódz życia zbawił narody 
Po zgonie pełen swobody 
Króluje światu jak wprzód. 
PRAWDZIWA MODLITWA 
Serce kochające chciałoby znać wszystkie szczegóły 
zmartwychwstania dlatego pyta się Marii Magdaleny, jak 
zastała grób, co jej Jezus powiedział: 
I tu prostota najszczersza uczucia. najgłębsze dyktują 
słowa czyste i świeże jak kryniczny zdrój. 
Na koniec jak zawsze w modłach korne uwielbienie: 
Zwycięzco wrogów nawały, 
Najwyższy Królu wszech ziem, À 
Gdyś krwią swą zbawił świat cały; 
Przyjm od nas korną pieśń chwały, 
Słysz modły, jakie Ci ślem! 
Takie są dwa hymny wielkanocne — prawdziwa mo- 
dlitwa rozradowanej i wielbiącego Boga duszy. Czy je od- 
czytujemy z mszalików ? X. Dr Mirski. 


SI ARP” 


Józef Marian Święcicki 
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Żyjemy w wieku pełnym ogromnych 
napięć i straszliwych kataklizmów, w 
wieku, który zda się operować potwor- 
nymi już wręcz wymiarami, w którym 
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wszystko, co złe, co niszczycielskie wy- 
olbrzymiało do niebotycznych już pra- 
wie kształtów. Tak przynajmniej nam 
się wydaje. 


"POTWORNE i STRASZLIWE 


Wojny, które ongiś toczyły się tylko 
pomiędzy poszczególnymi państwami, 
dzisiaj już po raz drugi w ciągu kilku- 
dziesięciu lat wstrząsają posadami ca- 
łego Świata, kryzysy ekonomiczne za- 
początkowane na-jednym punkcie kuli 
ziemskiej, obiegają dokoła całą ziemię. 
A równocześnie wzmogły się nadzwy- 
czajnie niszczące perspektywy techniki, 
znajdując swój wyraz najwymowniej- 
szy w potwornych nalotach, oraz w 
straszliwszej jeszcze od nich bombie 


atomowej. Przesiedlenia wojenne obej- ' 


mowały w czasie minionej wojny już 
nie wsie tylko ani miasteczka, ale całe 
ogromne połacie kraju, obozy koncen- 
tracyjne chłonęły w siebie już nie mi- 
liony ponad wszelkie pojęcie nieszczę- 
śliwych istot, na frontach Ścierały się 
ze sobą wielomilionowe armie.... 

Nie wiemy zaś co czeka jeszcze przy- 
szłe pokolenia! Być może, że w świetle 
ich własnych doświadczeń nasze będą 
się im wydawać jeszcze wcale nikłymi... 


JEDNOSTRONNA PRAWDA 


To wszystko jest niewątpliwie praw- 
dą jednostronną tylko, oglądaną oczy- 
ma pesymisty, oczyma człowieka, który 
widzi jedynie zewnętrzną, powierzchow- 
ną stronę wydarzeń. Nie rozumie i nie 
dostrzega głębszego, istotnego, skryte- 
go sensu toczących się procesów. Nie 
- pojmuje, jakie jest istotne zadanie 
przemijającej sceny tego świata. Zapo- 
mina o tym, co nam tak jasno przed- 


stawia nasza wiara, że te wszystkie 
wypadki, te niezwykłe okoliczności 
miejsca i czasu stanowią tylko ramy 
naszego życia, jakby jego tło, jego de- 
korację, że posiada ono swą własną, 
niezależną od okoliczności miejsca i 
czasu wartość, swoje ponadziemskie 
przeznaczenie, które wybiega daleko 
poza ciasny krąg otaczającej nas do- 
czesności. 


O CZYM NALEŻY PAMIĘTAĆ 


Warunki naszego życia wyznaczają 
nam tylko formę naszego obowiązku, 
ale same przez się nie mają większego 
znaczenia. Nie mogą zadecydować o na- 
szym najprawdziwszym szczęściu lub 
nieszczęściu, o tym bowiem w pierw- 
szym rzędzie rozstrzyga nasza posta- 
wa duchowa. W najcięższej sytuacji 
człowiek wielkiego ducha może osiąg- 
nąć pokój i harmonię wewnętrzną — 
zadatek wiekuistego szczęścia. Od- 
wrotnie, jednostka opływająca we 
- wszelkie dobra nie znajdzie ukojenia, 
jeśli nie zrobi porządku we własnej du- 


TRZEBA KIELICH 


Należy nam pamiętać zawsze o tej 
- prawdzie, że bez względu na te czy in- 
ne wydarzenia dziejowe, najistotniej- 
"szy nurt życia ludzkiego jest zawsze 
taki sam. Prawdą jest, że człowiek 
każdy niezależnie od tego .w jakiej żyje 
epoce, w jakich znajduje się warunkach 
musi przeżyć dogłębnie swą ludzką 
dolę, musi wychylić, w tej czy innej 
formie, swój kielich goryczy do dna. 
Złudzeniem jest naszym, jeśli przy- 
puszczamy, że inne, minione pokolenia, 
żyjące w szczęśliwszych rzekomo cza- 
sach, były tej dozy cierpienia  pozba- 
wione. Miały one też do spożycia swoją 
porcję. Tylko otrzymały ją w odmienny 


szy! Nadarmo będzie się starać zagłu- 
szyć wrzawą Świata gryzące ją wyrzuty 
sumienia i niesmak wewnętrzny; chwi- 
lowo przytłumione odezwą się za chwilę 
z tym większą gwałtownością... 

O tym należy pamiętać wówczas, gdy 
na widok piętrzących się trudności 
i ciężkich chmur zwisających nad ho- 
ryzontem dziejowym ogarnia nas przy- 
onębienie. Istotnych zmian, rzeczywi- 
stość, jakąkolwiekby była, nie może 
wnieść do naszych najbardziej ludzkich 
najzdolniejszych przeżyć. 


GORYCZY WYPIĆ 


od, nas sposób. 

Dla chrześcijanina jednak ta koniecz- 
ność cierpienia traci w świetle wiary 
swoje przerażające ostrze, On wie, że 
królewską drogę Krzyża Świętego wy- 
toczył mu już Chrystus. Pamięta O 
tym, że za Jego przykładem musi 
przejść w swym życiu chwile Ogrójca 
i Golgoty. Ale to go nie trwoży. Prze- 
cież ten krzyż, jaki ma podjąć jest 
przez miłościwą rękę Opatrzności do- 
brze odmierzony, dostosowany do wy- 
trzymałości jego bark. Zresztą nie bę- 
dzie cierpiał Sam. Powtarza więc za 
apostołem: „Wszystko mogę w Tym, 
który mnie umacnia"... 


OCZAROWAĆ CZAREM ZIEMI 


Nie jest to jednak łatwą rzeczą zdo- 
być się na tego rodzaju ujęcie! Po- 


trzeba głębokiego ducha wiary, aby się 
wznieść ponad tę rzeczywistość zmy- 


słów, jaką oglądają oczy nasze, aby. 
zrozumieć, że ten przysłonięty jeszcze 
przed naszym wzrokiem niewidzialny 
świat jest stokroć bardziej rzeczywi- ` 
stym, że jest on naszym właściwym 
celem. Ale kto potrafi się zdobyć na. 
taką postawę, ten zyskuję całkiem no- 
we, jakże krzepiące spojrzenie na ota- 
czający go świat! Dostrzega on, że is®- 
nieje podwójny: zewnętrzny 1 we- 
wnętrzny tok dziejów. Pierwszy, we- 
wnętrzny narzuca się nam wciąż z na- 
trętna siłą udając jedyną prawdziwą 
rzeczywistość, to też nie brak ludzi tak 
„oczarowanych czarem ziemi“, lub też 
przygniecionych jego naporem, którzy 
uznają tylko to, co mogą objąć swoim 
wzrokiem, słuchem czy dotykiem, za 
jedyną rzeczywistość przyjmując rze- 
czywistość materialną. Drugi, we- 
wnętrzńy nie jest dostępny każdemu, 
tylko temu, który otwarł swą duszę na 
przyjęcie wyższej żywej prawdy. Wspa- 
niale wyraził to Mickiewicz, rzucając 
pod adresem  niedowiarka ufającego 
tylko „swemu oku i szkiełku', te zna- 
mienne, jakże i dziś aktualne słowa: 

„Martwe znasz prawdy, nieznane dla 
ludu. Widzisz świat w każdym proszku. 
w każdej gwiazd iskierce; nie znasz 
prawd żywych, nie zobaczysz cudu. 
Miej serce i patrzaj w serce!“ 


BEZCENNA OKAZJA 


Ci co poznali żywą prawdę, widzą w 
historii ńie tylko tragiczny kłąb 
sprzecznych interesów, nie tylko walkę 
różnych namiętności, jak na' pierwszy 
rzut oka wyglądają dzieje oglądane od 
strony ludzkiej, ale także — i to w 
pierwszym rzędzię -- otwartą księgę, 
na której jak to pięknie powiedziano— 
palec Boży pisze swoje ostatnie słowo. 
Patrzą się więc z ufnością i spokojem 
w ciemną i niepewną przyszłość, wie- 
dząć, że jakąkolwiek będzie ona, nie zo- 
stanie dla nich czasem straconym, ale 
bezcenną okazją do zdobycia Króle- 
stwa Bożego. 

Prześlicznie wyraziła to Mała Święta 
w swym najpiękniejszym chyba wier- 
szu w „Pieśni na dzień dzisiejszy“: 

„Me życie jest cieniem, me życie jest 
chwilką, co ciągle ucieka i ginie. By 
kochać Cię, Panie, tę chwilę mam tyl- 
ko, ten dzień dzisiejszy jedynie... Przy 
sercu Twym blisko nie smucę się zno- 
jem, ni walką, ni trudem — to minie; 
ach weź mnie, o Jezu i w Sercy skryj 
Twoim na dzień ten dzisiejszy jedy- 
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A. Turczynowicz 


Gniezno, prastary gród Chrobrego, 
przeżywa w dniu dzisiejszym wielkie 
święto. *Z całej Polski zjechał się lud 
wierny, by na czele ze swymi pasterza- 
mi, duchowieństwem katolickim złożyć 
hołd relikwiom św. Wojciecha, patrona 
Polski, męczennika, który życie swe 
złożył w ofierze krwawej w chwili, gdy 
odprawiał mszę świętą, niekrwawą 
ofiarę Pana swego Jezusa Chrystusa. 


DZISIEJSZA UROCZYSTOŚĆ 


Po całonocnej Adoracji w Bazylice 
Katedralnej dzisiaj zostaną odprawione 
trzy msze św.: dla mężczyzn i młodzie- 
ży męskiej pozaszkolnej, dla dzieci i 
dla ogółu wiernych. Z kolei z pałacu 
prymasoyskiego wyruszy do Bazyliki 
procesja, by następnie z relikwiami św. 
Wojciecha wyjść na miasto, i dokonać 
tryumfalnego pochodu poprzez ulice 
grodu i przyjąć hołd zgromadzonego 
ludu. Po procesji odbędzie się suma 
pontyfikalna ceiebrowana przez J. E. 
Ks. Kardynała Dra Augusta Hlonda, 
Prymasa Polski. Kazanie wygłosi J. E. 
Ks. Dr Stefan Wyszyński, biskup lu- 
belski. Po południu podczas uroczy- 
stych nieszporów w Bazylice wygłosi 
kazanie J. E. Ks. Biskup Czapliński z 
Pelplina. Potężny śpiew „Bogurodzica ' 
zakończy dzisiejsze uroczystości, które 
stanowią ogółne zakończenie triduum 
trwającego od 22 kwietnia rb. 


W roku ubiegłym obchodzono uro- 
czyście 950 rocznicę męczeństwa Św. 
Wojciecha. Wydano w związku z tym 
wiele broszur i książek, omówiono na 
łamach prasy katolickiej dokładnie ży- 
ciorys św. Wojciecha oraz wpływ jego 
męczeńskiej śmierci na dalsze losy na- 
rodu naszego i rozwój Kościoła kato- 
| lickiego w Polsce. Chcielibyśmy dzisiaj 
przypomnieć naszym czytelnikom to 
dziejowe znaczenie św. Wojciecha. 


WYTRĄACONO MIECZ WOJENNY 


31 lat upłynęło zaledwie od chwili 
przyjęcia przez Polan chrztu świętego 
do chwili męczeństwa św. Wojciecha. 
31 lat upłynęło zaledwie od chwili włą- 
czenia narodu Polan do owczarni Chry- 
stusowej. W 966 roku Polska stała się 
członkiem wielkiej rodziny narodów 
chrześcijańskich i już nikt odtąd nie 
miał prawa najeżdżania jej pod pozo- 
rem mnawracanig, Wytrącony został z 
niemieckiej ręki zakrwawiony miecz 
wojenny, ale nie na długo. Niemcy nie 
mogli bowiem uspokoić się na myśl, że 
ten bogaty kraj nie będzie należał do 
| ich łupów wojennych. W dalszym ciągu 

Niemcy spoglądali na naród polski tak, 
Jak spogląda się na swych  niewolni- 
| ków, którzy muszą kornie służyć panu 
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i pokornie wykonać każde polecenie. 
Ale oto 23 kwietnia 997 roku ginie 
św. Wojciech. Śmierć ta zwróciła oczy 
wszystkich ówczesnych narodów na 
Polskę. Bolesław Chrobry nawiązał 
Ścisły kontakt z Rzymem, Stolicą Apo- 
stolską. Wreszcie w marcu 1000 roku 
z Rzymu przybywa do Gniezna Otton 


` 


Jak ongiś, tak i dziś... 


III, aby uczcić relikwie św. Wojciecha. 
Następuje podczas zjazdu  gnieźnień- 
skiego najważniejszy moment. Otton III 
wkłada koronę na głowę Bolesława i 
według zwyczaju ówczesnego wręcza 
mu włócznię św. Maurycego jako sym- 
bol władzy suwerennej. 


UNIEZALEŻNIENIE POLSKI 


Kronikarz niemiecki Thietmar, oma- 
wiając fakt powyższy, oświadcza z obu- 
rzeniem: 

„Niech Bóg wybaczy imperatorowi, 
że trybutariusza (płacącego daninę) 
uczynił panem“. 

Spoglądano na Ottona III jako na 
wielkiego grzesznika, który za popeł- 
niony czyn winien pokutować, kajać się 
przed Bogiem i prosić Go o darowanie 


winy. | 

Bolesław Chrobry odprowadził z 
pocztem 300 rycerzy polskich swego 
gościa aż do Akwizgranu. Tutaj, jak 
podaje kronikarz Ademar de Cha- 
bannes, Otton wydobył z.grobu Karola 
Wielkiego jego tron i podarował go 
Bolesławowi. Było to więc już uznanie 
monarszej godności Bolesława, dotych- 
czasowego księcia Polan. 


SAMODZIELNE PAŃSTWO 


Te zdobycze, stawiające Bolesława w 
jednym szeregu z innymi monarchami 
ówczesnej Europy pochodziły. jednak 
z łaski cesarza niemieckiego. Bolesław 
Chrobry wiedział, że to nie wystarcza. 
Znał swój kraj i wiedział jak jeszcze 
głęboko tkwią korzenie pogaństwa. 
Najmniejsze zamieszki mogłyby spowo- 
dować unieważnienie dotychczasowych 
aktów i znów wprowadzić czyhające i 
łapczywe zawsze na żer rycerstwo nie- 
mieckie w granice Polski. Trzeba było 
więc uniezależnić się całkowicie. 

Bolesław rozpoczął starania u Ojca 
Św., najwyższego zwierzchnika o koro- 
nę. Męczeństwo św. Wojciecha zezwo- 
liło na osobiste zetknięcie się Polski ze 


Stolicą Apostolską bez pośrednictwa 
niemieckiego czy też czeskiego. Dlatego 
też Rzym uznał, że kraj, w którym 
spoczywają relikwie wielkiego święte- 
go, kraj, który umiał gościnnie przy- 


jąć cesarza Ottona III, kraj w którym 


widoczne były już ślady cywilizacji 1 
kultury chrześcijańskiej — zasługiwał 
na to, by być samodzielnym państwem. 
I oto w roku 1025 tj. po 28 latacn od 
chwili męczeństwa Św. Wojciecha Bo- 
lesław Chrobry zostaje królem Polski, 
panem Polan, Mazowszan, Wiślan, Ślą- 
zan i Kaszubów, panem kraju sięgają- 
cego po Bałtyk i Karpaty, od dorzecza 
Wisły do Odry. 


NIEZALEŻNOŚĆ KOŚCIOŁA 


Uniezależniony został również Ko- 
Ściół katolicki w Polsce od zależności 
niemieckiej. Utworzenie w roku 1000 


„arcybiskupstwa gnieźnieńskiego, powo- 


łanie do życia trzech diecezji w Koło- 
brzegu, Wrocławiu i Krakowie zależ- 
nych tylko od Stolicy Apostolskiej od- 
sunęło także i od spraw kościelnych 
roszczenia niemieckie. 

Oto realne wyniki 
Wojciecha, którego: wpływy 
poza grób. 

Mija już prawie dziesięć wieków od 
chwili. w której św. Wojciech poniósł 
śmierć męczeńską. Przez cały ten okres 
wierni Polacy bez względu na to, czy 
Polska przeżywała chwile radosne i 


męczeństwa Św. 
sięgały 


wielkie, czy też smutne i upokarzające, 
zawsze dążyli do Gniezna z wyrazami 
wdzięczności i czci dla swego Wielkiego _ 
Patrona. Wprawdzie były takie chwile, 
w których do Bazyliki Gnieźnieńskiej 
wkraczały obce wojska, krzyżackie i 
szwedzkie, a które wrogo  Sspoglądały 
na relikwie św. Wojciecha, świadczące 
o potędze Polski. Była również i taka 
chwila, podczas której zdawało się, że 
największy skarb Polaków — relikwie 
św. Wojciecha zostaną zbeszczeszczone 
1 zniszczone przez nowoczesne hordy 
hitlerowskie. Bazylika gnieźnieńska 
mimo dokonane zniszczenia przetrwała 
wieki. Relikwie św. Wojciecha nadal w 
niej panują. 


I ZAWSZE i NINIE 


De grobu Patrona Polski, tak jak 
ongiś, tak jak zawsze przez wieki całe, 
tak i dziś spieszą wierni, by za pośred- 
nictwem Wielkiego Męczennika wypro- 
sić potrzebne łaski dla siebie i dla na- 
rodu całego. | | 


I znów dziś, tak jak ongiś, popłynie 
przed Tron Najwyższego potę*na. ry- 
cerska pieśń lechicka: 


„Bogurodzica dziewica, 
Bogiem sławiona, Maryja..." 
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" TYDZIEŃ BOŻY 


Dzisiaj — 25 kwietnia — Czwarta Niedziela po Wielk. 
Ewangelia (Św. Jan, 16, 5—14) 


Onego czasu, rzekł Jezus uczniom 
swoim: 

— Idę dą Tego, który mię posłał, a 
żaden z was nie pyta mię: Dokąd 
idziesz? Ale iżem to wam powiedział, 
smutek napełnił serce wasze. Aleć ja 
prawdę wam powiadam, pożyteczno 
wam, abym ja odszedł; bo jeśli nie 
odejdę, Pocieszyciel nie przyjdzie do 
was. A On gdy przyjdzie, przekona 
świat o grzechu, i o sprawiedliwości, i 
o sądzie. O grzechu mówię, iż nie uwie- 


rzyli we mnie; a o sprawiedliwości, iż 
do Ojca idę, a już mnie nie ujrzycie; a 
o sądzie, że książe tego świata już osą- 
dzony został. Jeszcze wam wiele mam 
mówić, ale teraz znieść nie możecie. 
Lecz gdy przyjdzie on Duch prawdy, 
nauczy was wszelkiej prawdy. Bo nie 
sam od siebie mówić będzie, ale cokol- 
wiek usłyszy, mówić będzie, i to, co 
przyjść ma, oznajmi wam. On mnie 
uwielbi, bo z mego weźmie, a wam po- 
wie. 


/ Życia naszej diecezji 


PoŚwięcenie kaplicy w gimnazjum Długosza we Włocławku. 


W niedzielę, dnia 11 bm. odbyło się w gim- 


nazjum i Liceum im. Długosza we Włocławku, 
największej uczelni katolickiej w Polsce, po- 
święcenie kaplicy, która odtąd będzie słnżyła 
potrzebom religijnym wychowawców i wycho- 
wanków tej uczelni. Na uroczystość przybyli 
rodzice wychowanków, personel pedagogiczny 
oraz wychowankowie. Aktu poświęcenia dokonał 
J. E. ks. Biskup Ordynariusz diecezji włocław- 
skiej dr Karol Radoński. Po poświęcenin zo- 
stało przez J. E. odprawione krótkie nabożeń- 
stwo z wystawieniem Najświętszego Sakramen- 
tu. Podczas nabożeństwa wystąpił chór i orkie- 
stra uczniów wykonując pieśń „Do Twej dą- 
żym kaplicy“, poczem zabrał od ołtarza głos 
J. E. ks. Biskup, który między innymi oświad- 
czył: e 

„Z tej kaplicy przemoc zaborcy niemieckiego 
wypędziła Chrystusa. Dziś wraca On na swe 


Fr. Werfel 


miejsce, na którym królował i hołdy przyjmo- 
wał. Kaplica jest mieszkaniem Boga między 
ludźmi, kaplica taka jako mieszkanie Boga jest 
nieodłyczną potrzebą i koniecznością dlą uczel- 
ni katolickiej, stanowi bowiem serce szkoły. 
Tutaj do Chrystusa przybywają i wychowaw- 
cy i wychowankowie po opiekę i światło oraz 
po błogosławieństwo. Każdy z wychowawców i 
wychowanków przybywa do kaplicy do głównego 
i najlepszego wychowawcy jakim jest Chrystus, 
wiedząc dobrze o tym, że bez Niego próżne są 
największe wysiłki. Wychowanie wtedy tylko 
jest dobre, gdy jest oparte o Boga, bowiem ta- 
kie wychowanie stwarza dobrych synów dla 
społeczeństwa i narodu, wytwarza wśród mło- 
dzieży tężyznę ducha i umysłu. Samo zdobycie 
wiedzy, otrzymanie patentu na naukowca w ży- 
Potrzebne jest męstwo, 
odwaga życiowa, a 


ciu nie wystarcza. 
stałość charakteru, siła i 


| zrgh siewu 


(Tłumaczyła Maria Kłos) 


W Massabielskiej grocie 


Franciszek Werfel, obywatel czeski wy- 
znania mojżeszowego, zbiegł przed prześla- 
dowaniem hitlerowskim do Francji. Pe za- 
jęciu kraju przez Niemców ukrył się w 
Lourdes. Tu Ślubował, że jeśli mu się uda 
uratować życie napisze powieść o św. Ber- 
nadecie. Ślubu dotrzymał. Umarł jako ka- 
tolik 1946 r. w Ameryce. 

Podajemy jeden z rozdziałów tej wzru- 
szającej powieści nadesłany nam przez tłum- 
maczkę. 


Dziewczęta kroczą teraz przez wil- 
gotną polankę; nie widać już dalej ża- 
dnej drogi, tylko niskie zagajniki. Ber- 
nadeta zaczyna ułamywać rózgi z o0- 
wych krzewów, lecz jej doświadczone 
towarzyszki wybuchają śmiechem : 

-— Chyba tym śmieciem nie zamie- 
rzasz w piecu napalić! 

— Myślę, że najlepiej będzie iść cią- 
gle prosto — mówi Bernadeta, która 
nie zna wcale tej okolicy napewno 
tam dalej znajdziemy coś lepszego. 

Janka Abadie, patentowana geograf- 
ka, wskazuje teatralnym gestem na za- 
chód: Jeśli pobiegniemy dalej w 


——— 


tamtym kierunku, możemy się łatwo 
znaleźć w Bertharram i już wogóle nic 
nie znajdziemy. 

Myli się jednak, gdyż naturalna 
przeszkoda staje im w drodze, a miano- 
wicie strumień młyński, który w tym 
miejscu łączy się z rzeką Gave. Dziew- 
czynki znalazły się bowiem na tym sa- 
mym cyplu pełnym żwiru i piasku, na 
którym dziś rano ojciec Soubirous .za 
zapłatę 25 sous, urządził autodafe mi- 
zernych szczątków ludzkich. 


Widać wyraźnie poczerniałe miejsce 
na którym paliło się ognisko. Z lewej 
strony wznosi się niski, zalesiony 


grzbiet Góry Spelunek, a w niej w grze 
światła i cieni przeciągających nad nią 
chmur Jaskinia Massabielle. 

— O, spójrzcie — woła Janka Aba- 
die — ile tam kości! — I wskazuje pal- 
cem na kilka białych kości baranich czy 
wołowych, które woda wyniosła na 
brzeg u podnóża groty. 

— Za tyle kości zapłaci nam handlarz 
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Kalendarzyk kościelny. 


25. 4. NIEDZIELA — 
Marka Ew. _ 

26. 4. PONIEDZIAŁEK — Św. Kleta i Marceli 
na, Pap. i Mecz. i Matki Boskiej Dobrej Rad; 

27. 4. WTOREK — Św. Piotra Kanizjusza — 
Wyzn. i Dokt. > l 

28. 4. SRODA — Św. Pawla od Krzyża—Wyzn. 


4-a po Wielk, — Św. 


29. 4. CZWARTEK — Św. Piotra z Werony. 
Męcz. 

30. 4. PIĄTEK — Św. Katarzyny  Sjeneńskiej 
Panny a 


1. 5. SOBOTA — św. Filipa i Jakuba Apost. 


Kalendarzyk słoneczny. 


25. 4. Wschód słońca s 5.18 
Zachód 19.50 
1. 5 Wschód słońca 5.08 
Zachód 19.59 


Ostatnia kwadra księżyca 1 maja. 


przede wszystkim pokora chrześcijańska. Te 
wielkie wartości można zdobyć tylko wówczas. 
gdy zdobyło się największy skarb, prawdziwą, 
zdecydowaną i dobrze pojętą wiare. Połączenie 
wiary z wiedzą, z nauką stanowi o wartośc, 
Dlatego też należy przyjąć do ser 
młodzie. 


człowieka. 
prośbę wyrażoną przed chwilą przez 
w pieśni „Do Twej dążym kaplicy“. Należy St. 
le i zawsze powtarzać słowa tej pięknej picin:: 
„Byśmy tam wciąż dążyli i nigdy nie zbłądzi!'", 

Po przemówieniu J. I. chór i otkiestra ucz: | 


niowsku wykonała rycerską pieśń Maryjna: 
„Bogurodzico-Dziewico“. 
Wszyscy obecni po zakończeniu uroczystosci 


wpisali się do pamiątkowej księgi poświęcen:l 
kaplicy. Nadmienić należy, że konieczne wyd::t- 
ki na kaplicę pokryła otiarność rodziców w; 
chowanków uczelni społeczeństwa. Poza: 
stało jeszcze do wykonania 
kaplicy, które w chwili obecnej są bardzo zai- 
szczone. Nie wątpimy, że ofiarny grosz Spol“ | 
czeństwa składany na - odnowienie kaplicy «| 
uczelni katolickiej wpłynie w takiej wysoke** | 
że i te wydatki zostaną całkowicie pokry!e. (2). 


oraz 
odnowienie ea 


D E A TA TEE UOR TE O” Pa 


starzyzny Grammont conajmniej 2- -9 
sous — oblicza prędko Marysia. — A 


za te pieniądze dostanie się u pana 


Maisongrosse dużą białą bułkę albo też 
całą kostkę cukru ludowatego. 

— Podzielimy się po połowie Z 
rączkuje się Janka, — choć właściwie 
to ja pierwsza zobaczyłam te kości, a 
więc należą do mnie... 

Z rozmachem przerzuca drewniane 
saboty na drugą stronę strumienia, któ- 
ry w tym miejscu ma zaledwie 7 kro. 
ków szerokości. I już brodzi w płytkiej! 
wodzie, sięgającej jej tylko do kola: 
A przecież dzisiejszego ranka, gdy Ley- 
risse w tym samym miejscu brną! „jas. 
gdyby nigdy nic“ — woda podchodził: | 
mu aż do bioder. 

— O rety — drze się mała Abadie- 
tnie jak nożem! Co % mróz! — 

Marysia boi się, że interes gotów je. 
przepaść. Bierze więc szpiesznie swoje 
drewniaki w garść, unosi wysoko spód 
nicę i przeprawia się za tamtą przez lo 
dowaty strumień. Wrzeszczy przy tyr 
z przerażenia w niebogłosy. 

d..>7m, 
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Błogosławione kobiety 


WIELKI TALENT POLITYCZNY. 


Błogosławiona Kinga 1 jej siostra, 
błogosławiona Jolanta, jakkolwiek po- 
chodzenia węgierskiego, zżyły się jed- 
nak tak mocno i głęboko z kulturą i du- 
chem Polskim, że jesteśmy całkowicie 
uprawnieni do uważania ich za nąsze 
święte orędowniczki. 

Jako młodziutkie dziewczynki — bra- 
tanice męża bł. Salomei — Kolomana, 

przyjechały one do Polski i zostały na- 
 rzeczonymi 2-uch polskich książąt: Bo- 
lesława Wstydliwego i Bolesława Po- 
bożnego. Od wczesnej młodości pozo- 
stawały one pod wpływem bł. Salomei i 
odznaczały się mimo wieku dziecięcego 
wielką dojrzałością, pobożnością i do- 
brocią. 

Kinga, znacznie starsza od siostry, 
pierwsza weszła w .związki małżeńskie z 
Bolesławem Wstydliwym, ślubując jed- 
nocześnie, tak samo jak Salomea, wie- 
czystą czystość. | 

Jako młoda księżna odznaczyła się 
nietylko cnotami moralnymi jak także 
wielkim talentem politycznym. Energi- 
cznie walczyła z rozszerzającym Się 
złem,*z nędzą, opiekowała się ubogimi i 
chorymi; niejednokrotnie kierowała 
chwiejnym i niedecydowanym  Bolesła- 
wem. i 

Gdy w r. 1241 poraz pierwszy napa- 
dli na Polskę Tatarzy, Kinga ofiarowa- 
ła cały swój posag wraz z klejnotami 
na zorganizowanie obrony kraju, któ- 
ra jakkolwiek nie przyniosła orężnych 
triumfów, uchroniła jednak kraj przed 
jarzmem niewoli tatarskiej. Z postacią 
Kingi łączy się wiele legend i podań. Są 
one dowodem szczególnego kultu, któ- 
rym otaczano tę świętą niewiastę.. Do 
najpopularniejszych należy podanie o 
sprowadzeniu z Węgier do Polski wy- 
kwalifikowanych górników, którzy od- 
kryli kopalnię soli w Bochni, znajdując 
w pierwszej wykopanej bryle soli pier- 
ścień Kingi wrzucohy przez nią do ko- 
palni jeszcze na Węgrzech, z życzeniem 
by i w Polsce odkryto sól. Po śmierci 
męża Kinga chroni się do klasztoru Kla- 
rysek ufundowanego przez siebie w 
Starym Sączu. I tu także rozwija swą 
energiczną działalność, zakładając 
szkoły, opiekując się biednymi i chory- 
mi. Oceniając wagę języka polskiego 
poraz pierwszy wprowadza modlitwy i 
śpiewy chóralne w języku ojczystym. 

Z jej polecenia powstaje pierwsza 
polska książka do nabożeństwa, pierw- 
sze tłumaczenie psalmów. W ten spo- 
sób w dziejach kultury polskiej zapisu- 
je Kinga swe imię złotymi zgłoskami. 


NA WIĘKSZA BOŻĄ CHWAŁĘ! 


Po pewnym czasie, po Śmierci męża 
Bolesława Pobożnego, do tego samego 
zakonu wstępuje siostra Kingi bł. Jo- 


lanta. Nie spędza w nim jednak długich 
lat, ale wyrusza do Gniezna, by tam za- 


łożyć nowy dom Klarysek. Pełniąc god- 
ności ksieni obie błogosławione księżne 
uwielbiane przez siostry zakonne 1 


czczone przez polską ludność, schodzą 
ze świata, by odtąd czuwać nad Polską 
z nieba. i 

Tak się w bardzo ogólnym zarysie 
przedstawiają dzieje 4 błogosiawionych 
Polek. Jakkolwiek 8 z nich pochodziły 
z rodów królewskich jednak życie 
ich odznaczało. się wielką prostotą i po- 
korą. Były ciche, skromne, nie pamię- 
tające o sobie i całyra swym życiem do- 
wodzące, że żyły w myśl naczelnego ha- 
sła Średniowiecza: „Ad maiorem Dei 
gloriam“ —- „Na większą Bożą ťhwa- 
łę”! J. C. 


Ze świata katolickiego 


Oświadczenie prof. Einsteina 

Prof. Albert Einstein, 

fizyk, twórca teorii wzgiędności, uwieńczony 

nagroda Nobla, oświadczył przedstawicielowi 
postępowego pisma „Catholic Herald“; 


sławny matematyk i 


„Gdy w Niemczech obja! władzę” narodowy 
socjalizm, spodziewałem się, że uniwerśytety, 
które zawsze głosiły dumnic, iż bronić będą 
prawa i sprawiedliwości, wezmą mnie w obro- 
nę. Ale uniwersytety milczały. Zwróciłem Sic 
wtedy do wydawców dzienników nie narodowo- 
socjalistycznych, które Stale się podawały za 
okhrońców prawa. Ale i dzienniki milczały. Po- 
tem wzywaiem na pomoc wielkie umysły 
świata literackiego, piastunów i przywódców 
kaltury niemieckiej. Oni to bowiem slawili 
głośno i często wolność współczesnego człowie- 
ka. Na próżno! I oni pozostali na moje wezwa- 
nia głusi. Tylko Kościół przeciwstawił się Hi- 
tlerowi". 


ze 


— Nigdy zbytnio nie interesowałem się Ko- 
Ściołem — oświadczył z naciskiem prof. Ein- 
stein — ale teraz mam dla niego wielki sza- 


cunek i żywię podziw, albowiem Kościół jedy- 
nie odważył się wziąć w obronę prawo i po- 
przeć wolność ducha. To wszystko dość tłuma- 
czy, czemu teraz zwracam Oczy ku Kościołowi, 
którego dawniej tak nie doceniałem. 


Katolicy na Alasce. kę 


„W prowincji Yukon na Alasce w Ameryce 
Półnoenej żyje 2700 katolików. W tych okoli- 
cach mrozy sięgają wysokości 84 stopni, co sta- 
"nowi poważną przeszkodę w uczestniczeniu w 
niedzielnych mszach Świętych. Niemniej jed- 
nak, skoro tylko temperaturą niecó złagodnicje, 
katolicy tamtejsi natychiniast wyruszają na 
sankach ciągniętych przez psy do kościołków. 
celem wzięcia udziału w mszy Św. Częstokroć 
tamtejsze kośŚciołki są doslownie przepełnione. 


Nowa modlitwa o pokój. 

Ojciec św. wydał nową modlitwę o pokój dla 
katolików całego świata. Tekst tej modlitwy 
brzmi m. innymi: „Boże Wszechmogący, bądz 
miłosierny dla nieszczęśliwego Świata, racz po- 
łożyć kres naszym błędom i waśniom, aby za- 
panowała prawda i miłość i aby pod Twoja 
ochroną wszystkie narody mogły Się cieszyć 
dobrodziejstwem trwałego pokoju“. 


Prasa katolicka w USA. 

W 12 milionach egzemplarzy wychodzi prasa 
Katolicka Ameryki Północnej. Na prasę te 
składa się tysiąc tygodników i miesięczników 


p 


«wielkości 
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oraz cztery dzienniki, w tym dwa polskie, jeden 
czeski i jeden litewski, Katolicka prasa pisaną 
po angielsku, składa się z ponad Stu tygodni- 
ków i kilkuset miesięczników. Nadto istnieje 
tam siedem czasopism, ukazujących Się dwa 
razy w tygodniu oraz mnóstwo tygodników, 
pisanych w różnych innych językach Świata. 
Prawie każda paratia posiada własne czaso- 
pisino. 


2 e e 

całego Świata 

x Wybory w Czechosłowacji do parlamentu 
zostały przesunięte na dzień 30 maja rb. 

x W Łodzi wydarzył się wypadek najecha- 
nia samochodu na kondukt pogrzebowy. Samo- 
chód wjechał w środek konduktu, na skutek 
czego nie tylko zranił trzy kobiety, ale ponadto 
rozbił karawan i trumnę z nicboszczykiem. W 
związku z tym wypadkiem należałoby przypom- 
nieć kierowcom samachodów, że najprostsza 
przyzwoitość nakazuje wstrzymanie wszelkich: 
pojazdów ua czas przechodzenia: konduktu po- 
grzebowego i podczas wszystkich religijnych 
czynności publicznie wykonywanych, 

* W Austrii znalezione zostały. w dużej ilo- 
ści obrazy malarskie, wywiezione przez Niem- 
ców z Polski. Wśród nich znajdujemy dzieła 
Matcjki, Gersona, Wyczółkowskiego i innych. 
Obrazy te w najbliższym czasie będą przywie- 
zione do Polski. 

* Według doniesień prasowych minister Fir- 
linger w Czechosłowacji oświadczył podczas 
konferencji z dziennikarzzmi. że jeszcze przed 
1 maja rb. nastąpi w Czechosłowacji połączemie 
socjalistów i komunistów w jedną partię ra- 
botniczą. 

k Pod Grodziskiecm Mazowieckim 
się katastrofa kolejowa Spowodowana 
kotła w parowozie. Sila wybuchu 
bardzo wielka, na skutek czego Szereg waga- 
nów wykoleiło się i stoczyło z nasypu. Są 72- 
bici i ranni. 

k Walki w Palestynie przybierają 
ostrzejsze formy. Walki objęły również obszar 
Haify, gdzie Arabowie wprowadzili a 20” 
polowa. W pobliżu Jerozolimy toczą Się nadal 
zacięte walki. Na tymże terenie został przez 
oddziały angielskie zestrzelony 1 samolot ży- 
dowski. W sobotę, dnia 10 kwietnia rb. po 
zapadnięciu mroku, po raz pierwszy w dziejach, 
na Jerozolimę padły granaty artyleryjskie, Wy- 
strzelone one zostały przez artylerię arabską, 
która ostrzeliwała trzy przedmieścia żydowskie 
w, Jerozolimie. Są zabici i ranni. 

* Do Zabrza przybył pierwszy transport 
sórników polskich — reemigrantów z Westfalii. 
W zależności od liczebności rodziny przybyli 
górnicy otrzymali mieszkania, obejmujące 0d 
1—4 pokoi z kuchnią, Wszyscy oni będą za- 
trudnieni w kopalni „Ludwik“, 

*x Na granicy  belgijsko-niemieckiej przy- 
chwycono szajkę przemytników, która do tego 
CZASU przemyciła do Niemiec 30 milionów pa- 
pierosów. Przy przemytnikach znaleziono 6 mi- 
lionów sztuk papierosów, które zostały skonfi- 


wydarzyła 
wybu- 


chem była 


coraz 


Skowane. Wśród aresztowanych znajdują Się 
Anglicy, Belgowie, Francuzi oraz czterech Po- 
laków. 

* W pierwszej połowie kwietnia rb. nad 


Kujawami przeszły wielkie burze gradowe. Pio- 


runy wznieciły pożary w Witowiczkach, pod 


-Kruszwicą I w Kruszwicy. W «okolicy Radzie- 


jowa powiatu nieszawskiego spadł obfity grad 
fasoli, pokrywając gtubą warstwa 
znaczne tereny. 

+ Sojuszniczy zarząd wojskowy Triestu po- 
dał urzędowo do wiadomości, że w dniu 12 bm. 
administracja tego miasta została przekazana 
cywilnym władzom włoskim. Władzom okupa- 
cyjnym podlegają odtąd jedynie Sprawy, Zwiął- 
zane z bezpieczeństwem publicznym. 

x W Londynie wyświetlą się obecnie pierw- 
szy powojenny film niemiecki pt. „Mordercy 
znajdują się pośród nas“. Film ten Stanowi 
ciężkie oskarżenie reżimu hitlerowskiego Za 
czyny dokonane w Niemczech i w Polsce. 
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Nowość! 


w opracowaniu 


KS. BISKUPA 
KAROLA RADOŃSKIEGO 


Książka ta w literaturze naszej jest pierw- 
szym i jedynym tego rodzaju dziełem. 
zawierającym w układzie alfabetycznym 
o Świę- 
ełogosławionych. 


najbardziej źródłowe wiadomości 
tych Pańskich i 


Książka posiada piękną,  wielobarwną 
okładkę, zawiera 528 stron druku na do- 
brym papierze. 

w każdym domu 

bibliotece para- 


Winna się ona znaleźć 
w każdej 
fialnej. 


katolickim i 


Cena 1000 zł., z przesyłką pócztową 1060 zł. 


« KSIĘGARNIA POWSZECHNA 
` i Włocławek, ul. Brzeska 4. 


oraz FILIA w Kaliszu 
ul. Marsz. żymierskiego 35 
=" n 
DLA ROLNIKÓW 
W SADZIE kończyć sadzenie drzew owoco- 


wych, formowanie tych, które rok przedtem zo- 
stały przeszczcpionce. Drzewa, które uległy prze- 
marznięciu wyciąć nożem do zdrowej tkanki, 
a ranę zasmarować maścią ogrodniczą. Rany 
potworzone w drzewach przez zające smarować 
maścią ogrodniczą i owijać szmatami. 
Wszystkie drzewa owocowe zraszać (opryski- 
wać) przed kwitnieniem jednoprocentową cie- 
czą bordoską z dodatkiem zieleni paryskiej (10 
dkg. na 100 litrów wody), lub Arbosanem, 
przeciwko czarnemu grzybkowi. Miedzy drzewa- 
mi ziemię poruszać od wiesny do późnej jesie- 


ni ługiem, drapaczami, bronami względnie 
szpadlem, żeby nie pozwolić ziemi zachwaścić 
się i zaskorupić. Zraszać porzeczki, agrest i 


śliwy. Rozlewać rozcieńczoną gnojówkę, Zakła- 
dać opaski lepne na pnie celem wstrzymania 
mrówek, które przenoszą i pielęgnują mszyce. 


W OGRODZIE WARZYWNYM siać w grunt 
cykorię, zioła kuchenne, jak anyż, czarnuszkę, 
kminek, wysiewać szczaw, groch, szpinak, bru- 
kiew, buraki, mak, kukurydzę i wysadzać z 
końcem miesiąca na grzędy kapustę, sałatę, 
kalarepę, cebulę z dymki lub rozsady i kala- 
fiory. Pod koniec miesiąca wysiewać i wysa- 
dzać marchew, ogórki, dynię, fasolę, majeranek 
itp. Wyrywać chwasty, Spulchniać ziemię, tę- 
pić szkodniki. Przesadza się również wino, 

W inspekcie sadzić melony, ogórki, ciąć weze- 
śniej wysadzone, sadzić sałatę, kałarepę, rozsa- 
dzać pomidory. Inspekty obficie przewietrzać, 
stopniowo okna zdejmować żeby rozsady harto- 
wać. 

Przekopać komposty i zapasy ziemi inspekto- 
wej. Kopcować szparagi. 


KONIE I WOŁY ROBOCZE dobrze żywić, by 
nie ustawały w ciężkiej pracy. Bydło można 
wypuszczać na paszę, ale w domu dokarmiać 
paszą suchą. Chlewy i obory należy bielić wa- 
pnem. Źrebięta wypuszczać na wSpólne pastwi- 
sko. U młodego bydła obcinać racice. Zważać 
na siedzący na jajach drób. IKurczęta wczesne 
póki chłodno trzymać w cieple — lepiej rosną. 

W PASIECE przeglądać pnie, czysto podmia- 
tać. Zbadać czy jest matka. Gdy czerwiu brak, 
a jajek nie ma, jest oznaką, że matka zginęła. 
Czerw nierówny, tzw. garbaty oznacza, że mat- 
ka jest trutówka lub trutowa. Takie pnie naj- 
lepiej łączyć. - (Skam) 


Rednkeje i Administraria: Włocławek. 


Wydaw: Di : Eurie iier igin. 


ANETT AN 
ul. Rry*aka 4. Tal 
pan: zana, z przesyłka pocztową: kwartalna 


ŁAD BOŻY 


Czy wiecie, ŻE... 


x Najstarszym marynarzem Świata jest 96- 
letni Fiodor Jełochow — obywatel Zw. Ra- 
dzieckiego. W ciągu 80 lat służył on jako ster- 
nik we flotach rzecznych Wołgi, Newy i innych, 
Rodzina jego składa śię z 55 osób, z których 
znaczna część służy obecnie we tlotach wszyst- 
kich niemal rzek i mórz olbrzymiej Rosji. 

* Mało kto wie, że do wynalezienia papieru 
przyczyniła się w głównej mierze osa. Wyna- 
lazku dokonał Jakub Schaoffer, miłośnik Świa- 
ta zwierzęcego, zamieszkały w XVIII wieku w 
Ratyzbonie (Bawaria). Na podstawie obsełwa- 
cji pracy osy przy budowie gniazda Schaoffer 
wyprodukował pierwszy papier drzewny. Wy- 


nalazek ten ulepszył później tkacz niemiecki 
nazwiskiem Keller, który również oparł się na 
obserwacji pracy os. ae 

s 


Usmiechnij się 
— Na ulicy musicie być bardzo ostrożne nio- 
je dzieci — poucza nauczyciel — uważać zawsze 


4 na wszystkie strony. Wyobrażciec Sobie tylko 


skutki nieuwagi. Gdy naprzykład przechodzę 
przez ulicę, patrzę gdzieś «v górę, nie widzę, że 
nadjeżdża samochód, ten uderza mnie w głowę, 


padam na miejscu zabity — no, jakie następ- 


stwa? a 
— Mielibyśmy dzień wolny od nauki, panie 
profesorze — odpowiadają dzieci. 


— FKranus, powiesz dzisiaj panu nanczycielo- 
wi, że jutro nie przyjdzicsz na lekcje, bo będa 
chrzajny twoich dwóch braciszków. 

— Tatusiu, ja powiem tylko o jednym 

— Dlaczego? | 

— Tego drugiego zostawie na przyszły ty- 
dzień, żeby znowu mieć dzień wolny od nauki. 


Wojciechowa Czaja jest w kłopocie. Córka jej 
„zachorowała i nie może iść do szkoły. Pisze 
więc do nauczycielki list treści następującej: 

„Moja córka nie może dziś przyjść do szkoły, 
leży w łóżku i poci się z najwyższym szacun- 
kiem. Wojciechowa Czaja. 

i 
Z wga ai céw 

Niższe Seminarium Duchowne 
Wlkp. w związku z @bchodem 10-lecia wielkie- 
go Kongresu Polaków w Niemczeck, który od- 
był się w Berlinie staraniem Prezesa Związku 
Polaków ks. dra Domańskiego, został wydany 
krótki szkic biograficzny tego wielkiego kapła- 
na i patrioty. Publikacja ta wykazuje, jaką 
czołową rolę zajmował: Kościół, gdy szło o bu- 
dzenię ducha narodowego wśród Polaków na 
obczyźnie. Cena jednego cgzemplarza broszury 
wynosi 50 zł. Przy zamówieniach ponad %) 
egemplarzy 10% rabatu. Pieniądze należy prze- 
kazać czekiem PKO na konto V-5573. 

Ks. Jan Rosiak T. J. — Syn Człowieczy — 
Wydawnictwo Księży Jezuitów, Warszawa, 1Ż, 
ul. Rakowiecka 61. Autor we wstępie do czytel- 
nika stwierdza: „Wiem na pewno, choć nie wiem 
w jakich okolicznościach: w niedomiarach upo- 
jenia, czy w nadmiarach bólu, czy w wirach 
działalności, czy w pokoju wytchnienia — nie 
wiem, kiedy i jak, ale wiem na pewno, że TO- 
dziło się w Tobie samorzutne jak życie i mocne 
jak miłość pytanie: „skąd jestem, kim jestem i 
dokąd zmierzam? Jaki jest sens i cel człowie- 
czego istnienia, jego prac i wysiłków, uśmie- 
chów i łez, tworzeń i postępów”? 

I odpowiada: „Do Twej duszy, złaknionej 
prawdy, przemówiła Prawda. A ponieważ Iwa 
szczerość prawdy nie pozwoliła Ci na świadomy 
opór, uwierzyłeś w Jezusa Chrystusa". ... „Weż 


w Gorzowie 
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przeto tę książkę do ręki, przeczytaj i poddai 


się jej treści". 


Dr. Franc. Michał Willam — Życie Jezusa na 
tle kraju i narodu izraelskiego — Wydawni- 
ctwo Księży Jezuitów, Warszawa. Książka ta 


nie ma zastąpić Ewangelii, ale ją uprzystępnić 
i przez to dla czytelnika uczynić niezbędną. 


Odpust w Kościele św. Witalisa 
we Włocławku 
W środę, dnia 28 kwietnia przypada doroczny 
odpust w Kościele Seminaryjskim áw. Witalisa 
we Włocławku. Kościół będzie otwarty: 


we wtorek 27. IV. — ou godz. 15 do :0 
w Środę 28. IV. — od gadz. 4% do #24. 


PORZĄDEK NABOŻEŃSTW: o 


we wtorek 27 kwietnia 


godz. 18 — Nieszpory z procesja 
w Środę 28 kwietnia 
godz. 7 — Msza Św. cicha 
godz. 8 — Msza Św. cicha 
godz. 9 — Msza Św. śpiewana 
godz. 1l — Suma z kazaniem i procesją 
godz. 18 — Nieszpory z kazaniem i procesją. 


Jako materiał do odczytów 
polecamy 


Z. M. WIŚNIEWSKIEGO 


Konstytucja 3-go Maja 
Cena 30.— zł., plus 20.— zł. za przesyłkę 
= KSIĘGARNIA POWSZECHNA 
Włocławek, ul. Brzeska 4. ë 


FILIA w Kaliszu 
ul. Marsz. 2ymierskiego 35 


oraz 


Na miesiąc maryjny 
polecamy następujące czytania majowe: 
Ks. Z. Przyjemski — życie Najśw. Maryi Panny 
= cena 220.— zł. 
Szafrański — Niepokalana Twoim 
wzorem cena 250.— zł. 
Do cen powyższych dochodzą koszta prze- 
syłki 40.— zł. 
KSIĘGARNIA POWSZECHNA 
Włocławek, ul. Brzeska 4. 
FILIA w Kaliszu 4 
ul. Marsz. żymierskiego 35 


Ks. dr Wł. 


oraz 


ADAMÓW JAN zawodowy organista z facho- 
wym wykształceniem poszukuje posady orga- 
nisty na wsi lub w mieście. Urząd Parafialny 


Ołobok, pow. Świebodzin, woj. Poznańskie, 
Adamów Jan, organista. (261) 
BIURO POSREDNICZE, Włocławek. Kupno, 
sprzeuaż domów, placów.  Starodębska 12/2. 
Nienałtowski, tel. 1646. (260) 
ORGANISTA, utalentowany muzyk, organ 


kompletnie opanowany, głos piękny, doniosły, 
prowadzi chóry i kancelarię. Posady poszukuje 
od zaraz. Zgłoszenia: Piotr Witczyk — Zduńska 
Wola, ul. Piłsudskiego 38. (263) 
ORGANISTA poszukuje posady od zaraz. Wia- 
domość: Włocławek, 3-go Maja 18-20, Fr. Hy- 
rzyński. 


ORGANISTA z pięknym głosem i pełnymi kwa- 
lifikacjami potrzebny do parafii 7000. Świe- 
dziebnia od 1 lipca. Ks. Pietrzak, Świedziebnia. 
powiat Rypin, woj. Pomorskie. (259) 


Redaktar: ks. dr W. Mirski 


roczna 230 22. 


Drukarnie Diecezlalnn. Włocławe*. Rrzenka 4. 


